
 

Gazetka szkolna  

Liceum Ogólnokształcącego im. Marii Sadzewiczowej i Technikum 

w Łochowie 

W TYM NUMERZE 

• ,,Jak suknie kolorowe” 

• Historia na wielkim 
ekranie 

• Wydarzenia  
patriotyczne 

• Poważne problemy na 
deskach teatru 

• Konkursy 

• Nietuzinkowy pisarz 

 

Nr 147/2023. Grudzień 2023. Wydanie specjalne  

GAZETKA KULTURALNA 

 Przygotowaliśmy dla Was 

specjalną gazetkę poświę-

coną  kulturze, książkom  

i czytaniu, na które posta-

raliśmy się spojrzeć  

w sposób niezupełnie 

oczywisty.   

Z okazji zbliżających się 

świąt Bożego Narodzenia 

zespół redakcyjny życzy 

Wszystkim spokojnego  

i radosnego czasu w gro-

nie rodziny.  

Klasa III a 
 

Rok 2023  otrzymał wielu patronów. Oto kilku z nich: 

Wisława Szymborska: W tym roku świętujemy jej 100ne urodziny. Z tej okazji 

Senat RP uhonorował ten rok jej imieniem. Szymborska była wybitną poetką  i 

laureatką Nagrody Nobla w dziedzinie literatury. 

Jan Matejko: W 2023 roku mija 185. rocznica urodzin i 130. rocznica jego 

śmierci. Został zauważony jako wybitny twórca, który konsekwentnie realizo-

wał misję artysty i prezentował postawę obywatelskiej służby narodowi.  

Mikołaj Kopernik: W tym roku obchodzimy także 550. rocznicę urodzin Mi-

kołaja Kopernika, dlatego też Senat wybrał wybitnego astronoma jako patrona 

roku. 

Chcesz wiedzieć więcej? 

W zbiorach szkolnej biblioteki możecie znaleźć książki takie jak: ,,O poe-

zji Wisławy Szymborskiej”; ,,Sztuka cenniejsza niż złoto”; ,,Dzieje sztuki 

w zarysie”; ,,Jan Matejko wszystkim znany”; ,,Idee, które zmieniły 

świat”; ,,A jednak się porusza”; ,,Filozofia kosmologii”; ,,Człowiek  

i Wszechświat”. 
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We wrześniowy 
piątek Łochów 
stał się najbar-
dziej roztańczo-
nym miastem na 
Mazowszu. 

Naszą szkołę 
odwiedziły ze-
społy taneczno-
wokalne z Pol-
ski, Łotwy  
i Meksyku w 
ramach XX Nad-
bużańskich Spo-

tkań Folklory-
stycznych. Ener-
getyczne pokazy 
dostarczyły ucz-
niom ZSP nieza-
pomnianych 
wrażeń. 

Obok  doświad-
czonych  arty-
stów na scenie 
mogliśmy podzi-
wiać pokaz ta-
neczny dumy 
naszej szkoły– 

Zespołu Tańca 
Ludowego 
„Sadzewiczowa”. 
Zaprezentowalł 
publiczności 
układ osadzony 
w polskiej trady-
cji, który został 
przygotowany 
pod kierunkiem 
trenerki Anity 
Michalik. 

 

„NAD NIEMNEM” 

13 września 2023 roku  

w  parku Dębinka  odby-

ło się 12 Narodowe Czy-

tanie. Tym razem czyta-

liśmy „Nad Niemnem” 

Elizy Orzeszkowej. W 

blasku słońca, na łonie 

natury, przy akompania-

mencie pianina wy-

brzmiały  znane frag-

menty powieści. W role 

aktorów wcielili się nasi 

utalentowani uczniowie, 

przygotowani przez po-

lonistkę Małgorzatę Ko-

walewską. Sztuka wzru-

szyła nas i skłoniła do  

głębokich refleksji. Wię-

cej czytaj na s. 15-16. 

Czy wiesz, że… 

Nadbużańskie Spotkanie Folklorystyczne to 

międzynarodowy festiwal kultury i tradycji, na 

który przybywają zespoły i grupy taneczne z ca-

łego świata. Jest to jedna z największych i naj-

bardziej znanych imprez folklorystycznych   

w regionie nadbużańskim, na styku Mazowsza  

i Podlasia. 

TWÓRCZOŚĆ POWSTAŃCZEJ WARSZAWY 

1 października 2023 roku 

uczniowie naszej szkoły 

przedstawili dla niezwykłe 

widowisko o twórczości 

Krzysztofa Kamila Baczyń-

skiego i Anny Świrszczyń-

skiej, o symbolice pomni-

ków, o sanitariuszach Pol-

ski Walczącej. Nie zabrakło 

recytacji i wspólnego śpie-

wania pieśni powstańczych.  

Artyści zostali przygotowa-

ni przez polonistkę Małgo-

rzatę Kowalewską i histo-

ryczkę Agatę Balę-Koroś. 
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 Dawid Trojan, 3a 

Anna Dzięcioł 3a 

Weronika Suchocka 3a 

,,JAK KWIATY SUKNIE KOLOROWE…” 



HISTORIA NA WIELKIM EKRANIE 

Dobiegający już 
końca semestr 
owocny był we 
wspólne wyjścia 
do kina. Pierwszy 
z filmów, który 
mieliśmy okazję 
obejrzeć, to 
„Raport Pileckie-
go”. Przedstawiał 
losy wielkiego 
bohatera II wojny 
światowej, który 

po zakończeniu 
działań zbrojnych 
próbował prze-
ciwstawić się na-
rzuconej Polsce 
sowieckiej domi-
nacji. 

Kolejny to 
„Ulmowie. Błogo-
sławiona rodzina”.  
Powstawał blisko 
20 lat! Opowiadał 
niezwykłą historię 

losów bohater-
skiej rodziny Ul-
mów, która oddała 
życie za ratowanie 
Żydów.  

Wymienione tu to 
tylko jedne z wie-
lu, które mogli-
śmy ostatnio zo-
baczyć.   

 

 

SZKOŁA DO HYMNU 

W ramach Festi-

walu Filmowego 

NNW Retrospek-

tywy uczniowie 

naszej szkoły 

wzięli udział w 

prelekcji towarzy-

szącej wystawie 

„Sprawiedliwi 

Wśród Narodów 

Świata w Gminie 

Łochów”. Bogate 

stoisko historycz-

ne w MiGOK po-

zwoliło zgłębić 

historię nie tylko 

regionu.  

 

Już po raz kolejny nasza szkoła 

wzięła udział w akcji ,,Szkoła do 

hymnu”. Ponad 700 głosów od-

śpiewało ,,Mazurka Dąbrowskie-

go” o godzinie 11:11 w przed-

dzień obchodów 105 rocznicy 

odzyskania niepodległości. 

„Szkoła do hymnu” to kontynua-

cja akcji, która rozpoczęła się 

w 2018 r. Od początku cie-

szy się ona ogromnym zaintere-

sowaniem uczniów i nauczycieli. 

Do akcji zawsze włączały się 

także placówki polonijne z całe-

go świata. 

NIEZŁOMNI. NIEPOKORNI. WYKLĘCI 
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Paulina Gałązka 3a 

 Dawid Trojan 3a 

Anna Dzięcioł 3a 



ROK SZKOLNY W TEATRZE 

Ta część roku szkolnego 
obfita była w wyjazdy 

do teatru i udziały w za-
jęciach Młodzieżowej 
Akademii Teatralnej. 

Mogliśmy obejrzeć 
spektakle, takie 
jak ,,Prawy Sercowy” -  

o trudnych tematach 
przemocy seksualnej, 
stawianiu granic, błę-

dach młodości i ich kon-
sekwencjach. Z kolei 
„Symulator” to spektakl 

o relacjach z najbliższy-
mi, o tym, czego do-
świadczają nastolatko-
wie, kiedy czują się 

zdradzeni, co odbierają, 
jako niesprawiedliwość, 
co ich boli. Po obu spek-

taklach mieliśmy możli-
wość zadania pytań do 
psycholog Marty Grus i 

aktorów.  

Uczniowie ZSP podzie-
lili się z nami swoimi 
wrażeniami po przedsta-

wieniach: 

• Widziałam niesamowi-
cie ciekawe przedsta-

wienie pokazujące pro-
blemy świata codzien-
nego. Młodzi ludzie jak 

my mogą się z tym 
utożsamić, co - uwa-

żam - jest bardzo war-

tościowe dla nas, ale 
również dla starszej 

grupy odbiorców. Ak-
torzy byli świetnie do-

brani do swoich ról, a 
historie z ich życia, 

które były prawdziwe, 
wniosły dużo auten-
tyczności do spektaklu.  

~ Karolina Bala 3a 

• Podczas warsztatów po 
spektaklu mogliśmy 
zaangażować się  

w rozmowę zarówno  
z panią psycholog, któ-

ra wyjaśniła z psycho-
logicznego punktu wi-

dzenia różne sprawy  
z obejrzanego przez 
nas spektaklu, jak rów-

nież z aktorami, którzy 
podzielili się swoimi 

wrażeniami, które to-
warzyszyły im przy od-

grywaniu scen. 

~Ania Kupiec 3a 

• Spektakl obejrzany 
przeze mnie był cieka-

wy, wzruszający i za-
skakujący. Etapy z ży-
cia ludzkiego były 

przedstawione jako 
levele w grze. A praw-

dziwe i dosyć przykre 
historie aktorów, opo-

wiedziane podczas 
przedstawienia, jeszcze 

bardziej mnie wzruszy-
ły i dały do myślenia. 

~Asia Jędrzejewska 3TT 

• Najbardziej podobała 

mi się warstwa języko-
wa. Scenariusz był na-

sycony humorem oraz 
licznymi nawiązaniami 

do gier wideo. To 
wszystko sprawiło, że 
spektakl był łatwiejszy  

i przyjemniejszy w od-
biorze. 

~Marysia Malińska 3c 

• Niedawno udało mi się 

zobaczyć bardzo poru-
szający i wartościowy 

spektakl. Ukazywał on 
problemy, z jakimi mo-

gą zmagać się dzieci, 
młodzież oraz dorośli 
w aktualnych czasach. 

Oprócz aktorów poja-
wiły się tam lalki, które 

imitowały dzieci na 
różnym etapie rozwoju. 

W przedstawieniu prze-
wijały się dawne histo-
rie z życia aktorów, 

które ukazały ich zaan-
gażowanie i przywiąza-

nie do sztuki. 

~Asia Mioduszewska 3c 

• Sztukę odebrałem bar-
dzo dobrze ze względu 

na współczesną sceno-
grafię, sposób mówie-

nia oraz sytuacje na 
scenie. Spektakl ten 

poruszył naprawdę 
ważny aspekt życia 
każdej osoby w naszym 

wieku. Był naprawdę 
emocjonujący, reflek-

syjny oraz pouczający.  

~Jacek Dołowy 2b 

• Niedawno byłem na 
bardzo ciekawym i in-

trygującym przedsta-
wieniu. Moim zdaniem 

spektakl ten poruszał 
bardzo ważną i jedno-
cześnie mało porusza-

ną problematykę. Pod-
czas spektaklu dosko-

nale rozumiałem, co 
czują bohaterowie. 

~Jan Cyrych 2b 
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Weronika Suchocka 3a 



DUMA ZSP 

Ten semestr obfitował w wiele sukcesów oraz osią-
gnięć naszych koleżanek i kolegów. Uczniowie ZSP 

świetnie śpiewają, a jeszcze lepiej recytują!  

Oto oni—duma ZSP: 

• Franciszek Mikulski zajął 2. miejsce na XXII 

Spotkaniu Recytatorów i Śpiewających Poezję 

„Zaduszki”. 

• Gabriela Szelest zajęła 3. miejscem na podium  

w konkursie piosenki patriotycznej ,,DLA CIEBIE 

POLSKO TA PIOSENKA” organizowanym przez 

ZSP w Sadownem. 

• W XXII Powiatowym Konkursie Interpretacji Pol-

skiej Twórczości „Tradycja Słowem Opisana”  

w Jadowie Gabriela Sówka zwyciężyła w katego-

rii śpiew oraz Martyna Szymkiewicz otrzymała 

nagrodę w kategorii recytacja.  

• W konkursie XII Łochowska Jesień Poezji 

„Przystanek Norwid” Nasze uczennice Gabriela 

Szelest i Martyna Szymkiewicz zwyciężyły, zaj-

mując 1. miejsce w recytacji, natomiast Kinga Ko-

roś została wyróżniona. 

• Kilka naszych uczennic pod kierownictwem pani 

katechetki Renaty Suchty zajęło 3. miejsce w XXX 

Jubileuszowym Festiwalu Piosenki Religijnej i Pa-

triotycznej w Siemiatyczach w kategorii Schole 

Młodzieżowe. 

Na zaproszenie Młodzieżowej 

Rady Miasta w Łochowie nasi 

uczniowie reprezentowani przez 

członków Samorządu Uczniow-

skiego wzięli udział w konferen-

cji „Świat jest w naszych rękach” 

Wśród poruszanych tematów nie 

zabrakło kwestii pomocy psycho-

logiczno-pedagogicznej w szko-

łach i wychowania proekologicz-

nego. Uczennice z klasy 4c Maja 

Ziółkowska i Marlena Sulich za-

prezentowały działania podejmo-

wane w łochowskim zespole 

szkół z zakresu edukacyjnych 

inicjatyw ekologicznych. 

,,ŚWIAT JEST W NASZYCH RĘKACH’’ 

Czy wiesz że…? 

W Młodzieżowej Radzie Miasta 

zasiada dwoje uczniów z naszej 

szkoły: Zuzanna Zawadzka oraz 

Dawid Niewiadomski. 
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 Dawid Trojan, 3a 



ŻYWA  HISTORIA 

A teraz pora na coś dla miłośników sztuki i aktyw-

nego wypoczynku! 24. października 2023 r. klasa 

IVc wraz z wychowawczynią Małgorzatą Szeją 

odwiedziła Muzeum Czartoryskich oraz Kopiec 

Kościuszki podczas wycieczki po Krakowie.  

Z rana wyruszyliśmy na kopiec, który okazał się 

nie lada wyzwaniem, jednak wspólna piesza wę-

drówka wynagrodziła wszelkie trudy. Przed wej-

ściem na szczyt z widokiem na panoramę Krakowa 

mieliśmy możliwość rozejrzeć się po Muzeum Ko-

ściuszkowskim, które opowiada historię wielkiego 

bohatera. Ma formę multimedialnej oraz interak-

tywnej opowieści o symbolu ciągłości Polskiego 

państwa i narodu. Widok z góry kopca zapiera 

dech w piersiach. Warto również obejrzeć tamtej-

szy ogród i ścieżkę edukacyjną. Z historii wiemy, 

że Kościuszko pasjonował się hodowlą róż i ogrod-

nictwem. Możemy zobaczyć różne rodzaje krze-

wów i kwiatów, które umilają spacer podczas czy-

tania faktów i ciekawostek o bohaterze.  

Następnie nasza grupa udała się na krakowskie 

Stare Miasto, aby odwiedzić muzeum. Mieści się w 

wyremontowanym Pałacu Książąt Czartoryskich. 

Jest ono jednym z najstarszych w Polsce i prezen-

tuje jedną z najcenniejszych kolekcji w Europie. 

Gromadzi wiele arcydzieł nie tylko z dziedziny 

malarstwa, ale też rzeźby, rzemiosła, militariów 

oraz sztuki użytkowej. Największą uwagę zwie-

dzających przyciągają piękny portret namalowany 

przez Leonardo Da Vinci, czyli „Dama z gronosta-

jem” oraz „Krajobraz z miłosiernym Samarytani-

nem” Rembrandta van Rijna.  

Drugi dzień wycieczki dzięki tym dwu punktom 

był pełen niesamowitych wrażeń i głębszego po-

znania historii oraz kultury naszego kraju. Oprócz 

nich zobaczyliśmy jeszcze słynny ołtarz Wita 

Stwosza i galerię malarstwa w Sukiennicach,  

a wieczór spędziliśmy w Parku Wodnym. 

Marlena Sulich, 4c 

W dniach 23-25 listopada 2023 r. 

klasa 4c wraz z wychowawczynią 

wybrała się na trzydniową wy-

cieczkę do Krakowa. Program 

wyjazdu przewidywał: zwiedza-

nie obozu koncentracyjnego Au-

schwitz - Birkenau, wejście na 

szczyt Kopca Kościuszki, zwie-

dzanie kilku muzeów, grę tereno-

wą w Galerii Sztuki Polskiej  

w Sukiennicach, odpoczynek  

w parku wodnym oraz wizytę na 

Wawelu. Pierwszego dnia, po 

podróży pociągiem udaliśmy się 

autokarem do głównego celu na-

szej wycieczki, a był nim obóz 

koncentracyjny Auschwitz-

Birkenau. Wizyta w tym miejscu 

miała dla nas szczególne znacze-

nie, ponieważ odbyliśmy tam 

jedną z najważniejszych lekcji 

historii w naszym życiu. Mieli-

śmy szansę poznać tragiczne losy 

więźniów, jak i warunki, w któ-

rych przyszło im wtedy żyć. Pani 

przewodnik podzieliła się rów-

nież z nami wieloma ciekawymi 

faktami na temat osób, które wy-

kazały się niezwykłym heroi-

zmem i odwagą w walce z nazi-

stowskim okupantem. Drugiego 

dnia odwiedziliśmy Muzeum Ko-

ściuszkowskie, w którym mogli-

śmy podziwiać nie tylko histo-

ryczne eksponaty charaktery-

styczne dla tamtego miejsca, ale 

też nadarzyła się okazja, aby zo-

baczyć multimedialną wystawę 

pt. „Kościuszko - bohater wciąż 

potrzebny”. Po etapie zwiedzania 

niektórzy mieli odwagę, aby 

wejść na szczyt Kopca Kościusz-

ki. Następnie, długim spacerem, 

udaliśmy się do Muzeum Czarto-

ryskich, którego wnętrze obfito-

wało w wiele cennych pamiątek 

słynnej rodziny.  

Z WIZYTĄ W KRAKOWIE 
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KONKURSY, KONKURSY, KONKURSY 

Zwyciężczyniami konkursu ogło-

szonego przez Bibliotekę Szkol-

ną „Recenzja ulubionej książki” 

w roku szkolnym 2023/2024 są: 

Weronika Suchocka za recenzję 

książki „Gra o tron” oraz Pauli-

na Gałązka za recenzję książkę 

„Baśniobór”, obie uczennice z kl. 

III a. 

W kolejnym konkursie —

”Dokończ historię” - w roku 

szkolnym 2023/2024 nagrodę 

otrzymała Weronika Decyk, 

uczennica kl. IV b, która w bar-

dzo ciekawy sposób opisała swo-

ją wersję lektury pt. ,,Romeo i 

Julia”. 

Zwyciężczynie otrzymały nagro-

dy książkowe ufundowane z Na-

rodowego Programu Rozwoju 

Czytelnictwa. 

Biorąc udział w konkursach, 

kształtujecie umiejętność pisar-

ską, zdobywacie wiedzę i umie-

jętność szybszego kojarzenie fak-

tów. Dodatkowo zdobywacie 

umiejętność szybkiego czytania, 

a to uczy koncentracji, co skraca 

czas nad analizą tekstu. 

Organizatorem konkursu była 

Biblioteka Szkolna Zespołu 

Szkół Ponadpodstawowych  

w Łochowie.  

Nauczyciel bibliotekarz 

Anna Szcześnik 

Naszą uwagę przykuł również 
obraz Leonarda da Vinci pt. 
„Dama z gronostajem”. Więcej  
o tych obiektach pisze w swoim 
tekście Marlena Sulich. Kolej-
nym interesującym puntem wy-
cieczki była Galeria Sztuki Pol-
skiej XIX wieku w MN w Su-
kiennicach, gdzie mogliśmy wy-
kazać się spostrzegawczością w 
specjalnie przygotowanej dla nas 
grze terenowej. Na koniec wizyty 
w tym muzeum została nam 
przedstawiona dokładna geneza-
powstania obrazu Jana Matejki 
pt. „Hołd Pruski”. Po całym in-
tensywnym dniu zwiedzania, 
wieczorem, przyszedł czas na 
chwilę wytchnienia. W ramach 
odpoczynku postanowiliśmy 
wspólnie wybrać się do parku 
wodnego. 

Ostatni dzień w Krakowie spę-
dziliśmy na Wawelu. Podczas 
spaceru na Zamek Królewski 
mogliśmy uzupełnić wiedzę  
o stylach architektonicznych po-
cząwszy od średniowiecza, któ-
rych szczegóły omówiła z nami 
nasza wychowawczyni. Po dotar-
ciu na Zamek Królewski przy-
szedł czas na zwiedzanie głośnej 
wystawy pt. „Obraz Złotego 
Wieku”. Ekspozycja zrobiła na 

nas szczególne wrażenie, głów-
nie ze względu na różnorodność 
dzieł i eksponatów, które ukazy-
wały rewolucyjne przemiany za-
chodzące w kulturze Polski i Li-
twy za panowania ostatnich Ja-
giellonów: Zygmunta I i Zyg-
munta Augusta. Główną część 
wystawy stanowiły imponujące 
pod względem artystycznym 
dzieła, które wykorzystywano do 
wyposażenia kościołów. Wśród 
wystawionych dzieł sztuki, mo-
gliśmy zobaczyć również obrazy 
i rzeźby, które były sprowadzane 
z polskich i europejskich muze-
ów, a nawet ze Stanów Zjedno-
czonych. Wiele z nich widzieli-
śmy po raz pierwszy. Były tam 
portrety m.in. Zygmunta Augu-
sta, królowej Bony i Barbary Ra-
dziwiłłówny. Najważniejszą  
i zarazem kulminacyjną częścią 
wystawy okazała się ekspozycja 
trzydziestu rzeźbionych w drew-
nie głów ludzkich, słynnych głów 
wawelskich, eksponowanych nie 
na stropie, ale na poziomie sali. 
Zwiedzając Katedrę Wawelską, 
wspięliśmy się na dzwonnicę, by 
dotknąć serca Dzwonu Zygmun-
ta. Końcowym punktem wyciecz-
ki była wizyta w kościele Fran-
ciszkanów i obejrzenie najsłyn-
niejszego witrażu 

Wyspiańskiego pt. „Bóg Ojciec”. 
W drodze powrotnej podziwiali-
śmy także wiele innych zabyt-
ków, rzeźb i pomników. 

Przez te trzy dni mogliśmy po-
znać historię Krakowa oraz po-
podziwiać jego najwybitniejsze 
zabytki. 

Wycieczka była doskonałą formą 
powtórki do matury. 

Gabriela Sówka, 4c 
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Chciałam wypożyczyć inną książ-

kę. Tamtego dnia „Gra o tron” 

wpadła w moje ręce przypadkiem. 

Mało komu nigdy nie obił się o 

uszy ten tytuł, kojarzony głównie z 

popularnym serialem HBO, które-

go fabuła pierwszych sezonów 

oparta jest na podstawie sagi au-

torstwa George R.R. Martina. Ja-

ko wielkiej fance gatunku fantasy, 

książka o smokach wydawała mi 

się intrygująca.  

Jak się okazało, „Gra o tron” jest 

czymś więcej niż książką o stworach 

ziejących ogniem czy rycerzach. Nie 

ma w niej też magii ani nieprawdo-

podobnych wydarzeń, z jakimi ste-

reotypowo mogą kojarzyć nam się 

powieści z tego gatunku. Wyważona 

ilość elementów fantastycznych jest 

tylko dodatkiem. Nie brakowało mi 

intryg, błyskotliwych dialogów  

i cytatów, które naprawdę na długo 

zapadają w pamięć, jak i niespodzie-

wanych zwrotów akcji; uwierzcie 

mi, w „Grze o tron” nie ma przypad-

ków, a każdy kolejny rozdział jest 

następnym elementem do ułożenia 

ogromnej układanki. 

Dwa potężne rody walczą o wpływ  

i władzę - o westerowski żelazny 

tron. Serię tragicznych zdarzeń roz-

poczyna nagła śmierć Jona Arryna, 

królewskiego namiestnika, oraz wi-

zyta króla Roberta w Winterfell  

z prośbą o przejęcie po zmarłym 

funkcji przez jego przyjaciela, Neda 

Starka. Tajemniczy upadek syna 

lorda północy zmienia wszystko, a 

konflikt pomiędzy dwoma potężny-

mi rodami Starków i Lannisterów 

zaczyna przybierać formę bezpo-

średnią. Północ staje 

przeciwko południu, 

a do tego, zza morza 

ku Westeros zmierza 

prawowita królowa  

z Rodu Smoka, Daen-

rys Targaryen Zro-

dzona z Burzy, aby 

odzyskać należny jej 

tron. Siedem Kró-

lestw pogrąża się  

w wojnie - rozpoczy-

na się walka o legendarny żelazny 

tron stworzony z tysiąca ostrzy – 

bezwzględna i krwawa walka o wła-

dzę. Problemy nie rozwiązują się, 

zdają się jedynie napiętrzać. „Kiedy 

grasz o tron, wygrywasz lub giniesz. 

Nie ma nic pomiędzy” - w tym cyta-

cie zawiera się cała istota powieści. 

Martin nie ma najmniejszego proble-

mu z uśmiercaniem głównych boha-

terów, jak gdyby wcale do głównych 

się nie zaliczali. W grze o tron jest 

tylko kilku graczy, a reszta to pion-

ki, które popychane są do kolejnych 

posunięć, często kończących się dla 

nich tragicznie. Wszystko z góry jest 

ukartowane, to czysta gra. 

Rozdziały pisane są z różnych per-

spektyw. Na początku miałam pro-

blem przyzwyczaić się do ciągłej 

zmiany narracji, ale z każdym kolej-

nym rozdziałem podążanie za posta-

ciami sprawiało mi coraz większą 

frajdę. Liczba bohaterów, imion, 

rodów i innych składników świata 

przedstawionego jest przytłaczająca, 

a do tego wszystkiego świadomość, 

że każdy z nich może zginąć za kilka 

stron… Mimo wszystko, po oswoje-

niu się z głównymi postaciami i wy-

braniu swoich ulubieńców, uważam, 

że są oni świetnie wykreowani. Opi-

sy wyglądu, charakteru czy kwestie 

przez nich wypowiadane stanowią 

spójną całość, która nadaje im auten-

tyczności, a ewolucja niektórych  

z nich na tle kolejnych części zasłu-

guje na napisanie oddzielnej recen-

zji. Zarówno protagoniści jak i anta-

goniści są nakreśleni w mistrzowski 

sposób i, nie będę ukrywać, że więk-

szość moich faworytów pochodzi 

właśnie z tej drugiej grupy.  

Książkę naprawdę czyta się szybko, 

akcja nie ciągnie się. Jestem za-

chwycona stylem pisania, który jest 

tak przyjemny w czytaniu. Na temat 

inspiracji Martina do napisania tej 

powieści można by też napisać bar-

dzo wiele - samo życie, realia śre-

dniowiecza, nawiązania historyczne 

do wydarzeń, które rzeczywiście 

miały miejsce i postaci, które istnia-

ły naprawdę. Książka nie stroni od 

naturalizmu, jest przepełniona krwa-

wymi i wstrząsającymi opisami woj-

ny. Mimo wszystko uważam to za 

swego rodzaju zaletę, bo dało mi to 

dużo do myślenia.  

Wielkim minusem powieści Martina 

jest to, że historia rozpoczynająca 

się w „Grze o tron” nie ma końca. 

Najwierniejsi fani czekają na wyda-

nie „Wichrów zimy” - szóstego to-

mu sagi - od ponad dziesięciu lat. 

Mimo to nie żałuję, że przeczytałam 

niedokończony cykl, ale czuję wielki 

niedosyt. Mam wrażenie, że wypo-

życzenie tamtego dnia tej książki 

zmieniło w pewnym sensie moje 

życie, jakkolwiek to zabrzmi. Na 

pewno wzbogaciło mnie to pod ką-

tem literackim i z pewnością będę 

czerpać wiele inspiracji podczas 

tworzenia swoich amatorskich tek-

stów (poza tym, aż kusi, żeby na 

wypracowaniu maturalnym odwołać 

się do tej książki - motywów nie 

brakuje!). 

Wydarzenia opisane w „Grze o tron” 

jedynie rozpoczynają krwawą  

i okrutną walkę o władzę, która cią-

gnąć się będzie przez kolejne części. 

To dopiero początek - George R.R. 

Martin stworzył naprawdę niesamo-

witą, sagę „Pieśni lodu i ognia”. 

Grubość pierwszej, jak i kolejnych 

części może być zniechęcająca, ale 

zaręczam, że po przeczytaniu 

wszystkich będzie Wam nadal mało. 

Kiedy jest odpowiednia pora, żeby 

zacząć? Teraz. Teraz, kiedy dewiza 

Starków „nadchodzi zima” nie może 

być bardziej aktualna! 

Weronika Suchocka, kl. III a 



Romeo i Julia   

(wszystko dla mi-
łości) 
 Opowiem wam historię, o 
tym, jak potężnym uczuciem potrafi 
być miłość. Do jak niewyobrażal-
nych czynów może zmusić i jak 
ogromne, a nawet czasem tragiczne, 
mogą być tego konsekwencje. 
Wszystko już zaplanowałam. Spo-
tkanie naszych zwaśnionych rodów, 
próba przemówienia im do rozsąd-
ku,  a jeśli to się nie uda, czego się 
spodziewam, to ich umysł spowije 
ciemność, a ja będę mogła zażyć 
upragnionego i szczęśliwego życia u 
boku mego Romea daleko stąd. Plan 
mnicha o udawaniu tego, że jestem 
martwa, by ukochany wykradł mnie 
z grobu i zabrał ze sobą, wydawał 
się trochę niebezpieczny, dlatego 
wolałam spróbować własnych sił. 
Romeo potajemnie wrócił do Wero-
ny, a ja ogłosiłam spotkanie zwa-
śnionych rodów. 

- Nie wiem, po co ty sprosiłaś tutaj 
tych Montekich, ja mogę ich, co naj-
wyżej, zaprosić do pojedynku, a nie 
do wspólnej kolacji - wykrzyczał 
oburzony ojciec, słysząc o planach 
na dzisiejszy wieczór. 

- Dosyć mam już waszych kłótni i 
sporów. Jeśli zmuszacie mnie do 
ślubu z Parysem, to zrobię to pod 
warunkiem, że zapadnie zgoda w 
Weronie, ponieważ dość już strat 
przez wasze pojedynki. To tylko 
jedno spotkanie, żeby topór wojen-
ny, chociaż na chwilę zakopać. - 
Starałam się, aby moje słowa 
brzmiały jak najbardziej stanowczo, 
jednak nie byłam pewna, czy po 
przekroczeniu progu nie rzucą się na 
siebie. Z początku wahałam się co 
do słuszności mojej decyzji. Pań-
stwo Monteki, moi rodzice i Parys, 
były to osoby, które zagrażały moje-
mu wspólnemu życiu z Romeem. 
Więc zrobiłam to, już nie ma odwro-
tu. Słyszę głośne rozmowy i otwie-
ranie drzwi. Goście przybyli, a więc 
czas ich przywitać. W drzwiach sta-
nął Pan Monetki wraz ze swoją żo-
ną, wytwornie ubrani, z wyrazem 
dość widocznej pogardy na twa-
rzach. Minęli mnie w drzwiach i 
skierowali się w głąb domu. Nieco 
później od nich przybył Parys. Ukło-
nił się i chwycił mnie za dłoń, by ją 
ucałować. Z gorzkim uśmiechem na 
twarzy nie stawiałam oporu, mimo 

że w duszy marzyłam, aby pierwszy 
padł trupem. W jadalni pojawili się 
również Marta, Merkucjo i Tybalt. I 
każdy zajął swoje miejsce, przed 
każdym, kto był przeciwko nam stał 
kielich, specjalnie przygotowany na 
tą niezwykłą okazję. Nie dało się nie 
zauważyć, że atmosfera była gęsta, 
sala przepełniona nienawiścią, a ma-
sa oczu spoglądała na siebie nawza-
jem z pogardą. Mnie to jednak nie 
przeszkadzało, bo głowa moja była 
zajęta myślą, że Romeo się jeszcze 
nie pojawił. Udałam się do ogrodu w 
to same miejsce, gdzie wcześniej 
wyznaliśmy sobie miłość z nadzieją, 
że tam go zobaczę. Nie myliłam się, 
stał trochę skrzywiony, a na twarzy 
jego można by było wyczytać zwąt-
pienie. 

- Bałam się, że już się nie zjawisz. 
Co się dzieje? Czemu nie jesteś w 
środku? -Spytałam lekko zmartwio-
na stanem wybranka. 

- Nie wiem Julio, nie wiem, czy to 
dobry pomysł. A jeśli skoczą sobie 
do gardeł, jak tylko im powiemy o 
ślubie? Co, jeśli to się nie uda i ko-
muś coś się stanie? - Głos jego drżał 
i widać było, że jest mocno zmar-
twiony. Jakby bał się, że jeśli dzisiaj 
się nie uda, więcej już mnie nie zo-
baczy.- Obiecuję ci, że wyjdziemy z 
tej kolacji, trzymając się za ręce. 
Zbliżył się do mnie i złożył ciepły 
pocałunek, dając mi przy tym znak, 
że oddaje wszystko w moje ręce. 
Jednak jego dotyk nie sprawił mi 
ulgi, a wręcz przeciwnie. Poczułam 
potężne ukłucie gdzieś w środku, 
jakby wyrzuty sumienia, że o ni-
czym nie wie, próbowały mnie roz-
sadzić. Wróciliśmy razem do środ-
ka. Już w progu było słychać kłót-
nie. Stanęłam, tak by objąć wszyst-
kich wzrokiem i zaczęłam swoją 
przemowę.  

- Obiecuję ci, że wyjdziemy z tej 
kolacji, trzymając się za ręce. Zbli-
żył się do mnie i złożył ciepły poca-
łunek, dając mi przy tym znak, że 
oddaje wszystko w moje ręce. Jed-
nak jego dotyk nie sprawił mi ulgi, a 
wręcz przeciwnie. Poczułam potęż-
ne ukłucie gdzieś w środku, jakby 
wyrzuty sumienia, że o niczym nie 
wie, próbowały mnie rozsadzić.   
 Wróciliśmy do środka. Już w 
progu było słychać kłótnie. Stanę-
łam, tak by objąć wszystkich wzro-
kiem i zaczęłam swoją przemowę. 

- Zaprosiłam was tutaj, by oznajmić, 
że spór między rodem Kapuletów a 

Montekich najwyższy czas zakoń-
czyć. Za dużo już strat przyniosły te 
kłótnie, a więc żądam, aby głowy 
rodzin podały sobie ręce na zgodę. 
Proponuję napić się wina i przedys-
kutować sprawę. - Powiedziałam 
jednym tchem z obawy, że ktoś 
wtrąci mi się w słowo i rozpocznie 
się sprzeczka. Gdy skończyłam, go-
ście patrzyli na mnie z osłupieniem. 
Ku mojemu zdziwieniu wszyscy 
zgodnie chwycili za kielichy i zaczę-
li pić. Parys jako pierwszy, łapczy-
wie wypił trunek, a ja patrzyłam, jak 
połyka napój raz za razem. Matka 
zbladła, dramatycznie chwyciła kie-
lich i upiła łyk w nadziei, że ukoi to 
gorycz usłyszanych właśnie słów. 
Mój wzrok padł na Pana Monteki, 
który przykładał właśnie kielich do 
ust, a jego żona robiła to samo. 
Wreszcie zwróciłam się w stronę 
ojca, by zobaczyć, jak wypija ostatni 
łyk, a mnie przeszły dreszcze. Pa-
trzyłam, jak piją bez świadomości 
tego, co wydarzy potem. Nagle ką-
tem oka ujrzałam, jak Romeo pod-
nosi kielich. Serce zaczęło mi szyb-
ciej bić, szybko odsunęłam naczynie 
od jego ust. Spojrzał na mnie, jakby 
nie rozumiejąc, dlaczego to zrobi-
łam. Poczułam, jak robi mi się gorą-
co i dotarło do mnie, że nie ma już 
odwrotu. Nagle z chwilowego zamy-
ślenia wyrwały mnie krzyki. Monte-
ki wyzywali Kapuletów i na odwrót. 
W pewnym momencie Parys upadł 
na ziemię. Dźwięk upadającego cia-
ła sprawił, że po plecach spłynął mi 
zimny dreszcz. Zrobiło się porusze-
nie. 

- Co ty najlepszego zrobiłaś?!- Wy-
dusiła matka, zanim padła na stół w 
konwulsjach. Nikt nie wiedział, co 
się dzieje, z wyjątkiem mnie. Po 
kolei kładli się na ziemię, zastygając 
w przerażających pozach, ich oczy 
wywracały się na drugą stronę,  
a ciałami miotały drgawki. 

- Ty niewdzięczna… - Ojciec ostat-
kami sił próbował dobiec i chwycić 
mnie za ramiona, lecz upadł tuż 
przed moimi stopami. Patrząc z góry 
na ten spektakl śmierci, nie czułam 
nic innego, jak tylko spokój. Zwró-
ciłam się do Romea, który w oszoło-
mieniu przyglądał się widowisku. 
Chwyciłam go za podbródek i od-
wróciłam jego twarz w swoją stronę. 

- Oni nam już nie zagrażają, może-
my uciec bez obawy, że ktoś będzie 
nas gonił. Możemy być razem już na 
zawsze. - Nie odezwał się, poczu-
łam, jak wzrasta we mnie panika. 



NIETUZINKOWY PISARZ 

Możemy być razem już na zaw-
sze. - Nie odezwał się, poczułam, 
jak wzrasta we mnie panika. Wo-
lałam jednak wierzyć, że jest po 
prostu w szoku. Uciekliśmy z We-
rony, by zacząć nowe życie. Gdy 
przechodziliśmy przez ogród, się-
gnęłam do kieszeni po fiolkę, za-
trzymałam się i cisnęłam nią o 
ziemię. To koniec, już po wszyst-
kim. Przeszło mnie dziwne uczu-
cie, jakby triumfu, ale jednocze-
śnie obawy. Bałam się, że on mnie 
za to znienawidzi, ale ja zrobiłam 
to przecież dla nas. Chwyciłam 
Romea za rękę i bez wyjaśnień 
zaczęłam biec przed siebie.  
 Uciekliśmy daleko od 
Werony i mimo że żyliśmy razem, 
w jego oczach nie widziałam już 
tego, co wcześniej. Jakby jego 
miłość przycichła w momencie, 
gdy odsunęłam kielich od jego 
ust, a on zorientował się, co w nim 
jest. Nigdy jednak nie poruszyli-

śmy tematu, jakby każde z nas 
bało się zmierzyć z rzeczywisto-
ścią tego czynu. Bo przecież tego 
chcieliśmy, czyż nie? Bycia ra-
zem. Przez pierwsze kilka miesię-
cy. Czasami, przez koszmary  
i niekiedy wyniszczające wyrzuty 
sumienia, zastanawiałam się, czy 
było to jedyne wyjście z zaistnia-
łej sytuacji. Jednak jak sprawa tej 
zbrodni ma być wzięta pod uwa-
gę, gdy chodzi tutaj o miłość? To 
silne, prawdziwe i wieczne uczu-
cie. Jak w tej sytuacji oceniać mój 
czyn? Czyż nadal nie zasługuję na 
szczęśliwe życie? Bez wyrzutów 
sumienia i ciągłych koszmarów. 
Tak. Uważam, że czyn mój powi-
nien być usprawiedliwiony z racji 
pogoni za szczęśliwym życiem u 
boku ukochanej osoby. Bo ta jed-
na decyzja sprawiła, że mogłam 
dożyć z Romeem starości, ale czy 
była ona prawdziwie szczęśliwa? 

Weronika Decyk, kl. IVB 

Mateusz Rogalski – z wy-

kształcenia historyk, polito-

log, pedagog. Od kilkunastu 

lat zajmuje się handlem.  

Zaczynając od sprzedawcy 

doszedł do stanowiska me-

nedżera regionalnego  

w międzynarodowej firmie. 

W swoim trzydziestoparolet-

nim życiu przeczytał już tro-

chę książek, choć wciąż lista 

książek do przeczytania jest 

większa niż tych przeczyta-

nych. Zwiedził pieszo, rikszą 

bądź na motocyklu prawie 

pół świata, a mimo to drugie 

pół wciąż kusi  

i wzywa. Twórca pierwszej 

w Polsce księgarni interneto-

wej, oferującej wyłącznie 

książki wydane samodziel-

nie przez autorów niezależ-

nych – Samowydawcy.pl. - 

tak autora opisuje polski ser-

wis poświęcony miłośnikom 

książek LubimyCzytać.pl  

  Czy wiesz, że… 

Książki Mateusza Rogalskiego powstały na podstawie sesji RPG  (role-playing game czyli gra towa-

rzyska oparta na narracji, w której gracze wcielają się w role fikcyjnych postaci) w których uczestni-

czył autor wraz ze swoimi przyjaciółmi i bratem. W dedykacjach na samym początku każdej książki są 

podziękowania dla konkretnej osoby która odgrywała daną rolę w sesjach gier i imię bohatera z książ-

ki.   



W maju, kiedy jako mi-

łośniczka książek od-

wiedziłam Warszawskie 

Targi Książki, moją uwagę 

przykuło jedno ze stoisk. Był na 

nim pisarz Mateusz Rogalski 

wraz ze swoimi pisarskimi przy-

jaciółmi, który w bardzo ciekawy 

i nietuzinkowy sposób zachęcał 

do zainteresowania się jego 

książkami. Zwrócił się bezpo-

średnio do mnie i zapytał, czy 

czytam może fantasy, czy lubię 

rycerzy i lordów oraz czy gram w 

RPG (role-playing game). Do 

tego był ubrany w niecodzienny, 

trochę nastrojem nawiązujący do 

wspomnianych lordów strój. Nie 

od razu zdecydowałam się na za-

kup książki, lecz wróciłam do 

tego stoiska, a po kilku godzinach 

targi opuściłam z tą tylko jedną 

książką. Rogalski bardzo zaintry-

gował mnie swoją osobą oraz 

tym, jak zareklamował swoją 

książkę. Emanował ogromnie po-

zytywną energią oraz uśmiechem.  

 Kolejne spotkanie z tym 

autorem odbyło się na Jesiennych 

Targach Książki w Warszawie.  

O tym, że będzie tam Mateusz 

Rogalski, dowiedziałam się ty-

dzień przed tym wydarzeniem. 

Miałam nadzieję, że przez ten 

tydzień uda mi się przeczytać 

pierwszy tom jego trylogii, aby 

móc porozmawiać o nim i kupić 

drugi. Niestety, nie udało mi się 

skończyć czytać na czas. Mimo 

to pojechałam na targi. Autor po-

witał mnie dosłownie z otwarty-

mi ramionami. Pamiętał mnie  

z majowych targów oraz z Insta-

grama. Było mi niezmiernie miło 

z tego powodu. Porozmawialiśmy 

o części książki, którą już udało 

mi się przeczytać oraz obiecałam, 

że kiedy spotkamy się na Mię-

dzynarodowych Targach Książki 

w Krakowie będę już po lekturze 

dwóch tomów.  

 

Paulina Gałązka 3a 

Jak obiecałam, tak też zrobiłam. W Krakowie sta-

wiłam się z dwoma tomami i masą znaczników 

oraz komentarzy w nich. Ponownie Mateusz Ro-

galski uściskał mnie serdecznie na przywitanie,  

a następnie zaczęliśmy na nowo przeżywać przy-

gody Arisa, czyli głównego bohatera jego książek, 

śledząc moje zaznaczone fragmenty książek. Dało 

mi to ogrom radości i wiem, że pisarzowi tak sa-

mo. Uśmiechał się na moje słowa o mojej wielkiej 

sympatii do jednego z głównych bohaterów oraz 

robił sobie zdjęcia moich przypisków na pamiątkę. 

 Niesamowitym uczuciem jest móc poroz-

mawiać z autorem książek, które się przeczytało, 

mieć świadomość, że te słowa i ta historia wyszła 

spod jego ręki. Jestem ogromnie wdzięczna, że 

mogłam poznać Mateusza, dzielić się na bieżąco 

odczuciami i być wielokrotnie wymieniana i wy-

różniana na jego profilu na Instagramie na relacji 

czy w postach.  

 Z niecierpliwością czekam na trzeci, final-

ny tom trylogii oraz na inne książki z tego i każde-

go innego świata, które napisze Mateusz Rogalski!  

Czy wiesz że…? 

Premiera trzeciego tomu trylogii 

planowana jest na pierwszą połowę 

2024 roku, a na majowych Między-

narodowych Targach Książki  

w Warszawie będzie możliwość 

spotkania Mateusza Rogalskiego. 



 

OBROŃCY AHURY. PASOWANIE 

Recenzja 

 Przebyłam wiele kilome-

trów na grzbiecie wierzchowca, 

stoczyłam wiele potyczek, bitew  

i starć na miecze i gołe pięści, 

wdychałam słodki zapach wina  

i słuchałam docinek Vissena.  

A to wszystko razem z Obrońca-

mi Ahury. I Ty też możesz prze-

żyć to wszystko sam! 

„Bohaterem wprowadzającym 

Cię do Księstwa Ahury jest Aris 

Esnaf’ar - prawie szlachcic, pra-

wie zabity, prawie ożywiony, ale 

nadal z tą samą słabością do dam 

i wina! Towarzyszyć mu będą 

rycerki, smokowce, dworki oraz 

magowie, a to wszystko przy 

akompaniamencie wszechobec-

nego rechotu żab, które przygry-

wają rozpoczynającej się wojnie 

domowej w Królestwie Górnego 

Hakonu” - tak brzmi opis książki. 

Uważam, że książka ma dosyć 

wysoki próg wejścia. Poznawanie 

świata, bohaterów oraz powiązań 

między nimi wymaga skupienia i 

uwagi. Tworzyłam notatki i mapy 

myśli, żeby nie pogubić ważnych 

wątków. Zużyłam całe opakowa-

nie znaczników i połowę ołówka. 

W odnalezieniu się w mnogości 

bohaterów ułatwia ich spis na 

końcu książki. Na początku nie 

było łatwo, ale kiedy pod koniec 

pierwszego tomu wciągnęłam się 

całą sobą, to ostatecznie zatrzy-

małam się na ostatniej stronie 

drugiego tomu zdziwiona, że to 

już koniec. Jak wspomniałam na 

początku, książka została okrzyk-

nięta „książką z ADHD” i całko-

wicie mogę to potwierdzić. Nie 

zwalniamy tempa ani na chwilę, 

a końcowe rozdziały (w szcze-

gólności kilka ostatnich stron) 

wywołują ogromne emocje  

i zmuszają do natychmiastowego 

sięgnięcia po drugi tom. Ja mia-

łam to szczęście, że miałam od 

razu oba, dlatego bezzwłocznie 

zaczęłam lekturę drugiego. Także 

i Wam polecam zaopatrzyć się 

zawczasu w kompletny zestaw. 

Oprócz silnych i odważnych lor-

dów i rycerzy, którzy błyszczą 

zbrojami i mieczami na każdej 

stronie mamy także silne postacie 

kobiece, co uważam za ważny 

aspekt książki. Dzięki dokładnym 

opisom możemy poczuć wszyst-

kimi zmysłami otaczającą nas 

kranie oraz przeżyć wydarzenia; 

usłyszeć rechot żab, poczuć za-

pach wina, odczuć na skórze 

wiatr, mróz, rosę i smagnięcia 

ostrzem, czuć wgniecenia w zbroi 

oraz ciężkość miecza. Można 

przepaść jak w niejednym do-

brym filmie  

OBROŃCY AHURY. PRZEPOWIEDNIA 

Recenzja 

W tym tomie od razu wskakuje-

my w kolejne przeżycia Arisa  

i Obrońców Ahury, pojawiają się 

nowe wątki, postacie, plemiona  

i pytania pozostawione bez odpo-

wiedzi. Jak może sugerować 

okładka, zawitamy do mroźnej 

części świata, co oznacza nowe 

wyzwania. Stoczymy kolejne 

walki na miecze, przepychanki 

słowne i fizyczne, będziemy 

świadkami działania mocy i ma-

gicznych eliksirów. Radzę więc 

założyć ciepłe odzienie i być 

czujnym! Będziemy w końcu w 

gościnie u nie do końca znanym 

nam gospodarzom oraz zaobser-

wujemy nowe zwyczaje, zacho-

wania i gry. Weźcie ze sobą tak-

że worek odwagi, bo będziemy 

musieli pokonać potężną bestię...  

W tym momencie oczekujemy na 

trzeci tom. Mam informację od 

samego pana Mateusza, że wcale 

długo nie będziemy musieli cze-

kać. Mam nadzieję, że moje opo-

wieści o poznaniu nietuzinkowe-

go pisarza oraz ,,kilka” słów  

o dwóch książkach jego autor-

stwa zachęciły Was do zapozna-

nia się z nimi. Tak samo jak i 

mnie, na Instagramie możecie 

znaleźć też pana Mateusza, gdzie 

wrzuca informacje o swoich 

książkach, wydarzeniach, na któ-

rych pojawi się w najbliższym 

czasie oraz tak jak wspominałam 

zdarza pojawić się tam i mi. Jeśli 

jesteście zainteresowani książka-

mi tego autora wystarczy, że wej-

dziecie na stronę samowydaw-

cy.pl. Znajdziecie tam książki 

Mateusza oraz jego pisarskich 

przyjaciół. Śmiało, dawajcie mi 

znać, jeśli coś przeczytacie oraz 

piszcie maile do Mateusza, po-

nieważ zawsze czeka na odzew 

swoich czytelników. Moje dwa 

maile z wrażeniami po lekturze 

były porównywalnie długie, co 

cały mój artykuł.  

Paulina Gałązka 3a 

Paulina Gałązka 3a 



 

Czytanie to jedna z najważniej-

szych i  podstawowych umiejęt-

ności, która pozwala na prawidło-

we funkcjonowanie w społeczeń-

stwie. 

Jednak jego roli nie powinno się 

ograniczać jedynie do przydatne-

go narzędzia - może to być także 

przyjemność oraz sztuka, czego 

dowiedli uczniowie Liceum 

Ogólnokształcącego im. Marii 

Sadzewiczowej w Łochowie 

swoją grą aktorską i umiejętno-

ścią pięknego czytania. 

13 września o godzinie 11.00 w 

Parku „Dębinka” młodzież z klas 

4A i 4B wzięła udział w Narodo-

wym Czytaniu, którego tegorocz-

nym motywem przewodnim była 

powieść Nad Niemnem Elizy 

Orzeszkowej. 

Wydarzenie otworzył Burmistrz 

Łochowa Robert Gołaszewski, 

odczytując Prezydenta Rzeczpo-

spolitej z tej okazji. 

Następnie inicjatywę przejęła dy-

rektor Biblioteki Publicznej w 

Łochowie, Katarzyna Zgoda, któ-

ra podczas opisywanego wyda-

rzenia pełniła rolę narratorki, 

wprowadzając słuchaczy w kli-

mat następujących po sobie frag-

mentów i scenek z książki. Zapo-

wiadała też występujących i krót-

ko opisywała, czego odbiorcy 

mogą się spodziewać. 

Anonsowaniu towarzyszyła mu-

zyka grana na żywo na pianinie 

przez uczennicę 4A, Wiktorię 

Yatsyniak, która pomogła roz-

dzielić fragmenty, nie tracąc tego 

wyjątkowego klimatu, dzięki cze-

mu można było poczuć się ni-

czym w XIX wieku, kiedy dzieje 

się akcja powieści. 

Pierwsza przedstawiona scena 

nawiązywała do znanego obrazu 

Artura Grottgera Kucie kos, uka-

zującego przygotowanie broni 

przez powstańców styczniowych. 

Jak wiadomo z historii, wyrusza-

jący do walki przerabiali w lokal-

nych kuźniach zwykłe kosy na 

postawione na sztorc kosy bojo-

we. Uczniowie klasy 4B, Szymon 

Puchała i Jakub Mioduszewski, 

niczym zawodowi kowale z obra-

zu Artura Grottgera, doskonale 

władali młotami - szczęk metalu 

niósł się po całym parku. Eliza 

Orzeszkowa, pisząc o swojej po-

wieści podkreślała, że „Głównym 

źródłem jej wątku jest powstanie 

1863 roku”. Powstanie stycznio-

we zaciążyło na losach wszyst-

kich bohaterów utworu bezpo-

średnio lub pośrednio. Każda z 

postaci Nad Niemnem musi zająć 

stanowisko wobec zrywu narodo-

wowyzwoleńczego. Watro dodać, 

że wydanie książkowe powieści 

ukazało się w 25. rocznicę po-

wstania styczniowego, a Narodo-

we Czytanie - w 160. rocznicę.  

Szczególną uwagę słuchaczy 

przykuły trzy odczytane fragmen-

ty dotyczące przepięknej historii 

miłosnej między Janem i Cecylią, 

którzy byli protoplastami rodu 

Bohatyrowiczów.  

NARODOWE CZYTANIE 
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W role bajarek wcieliły się dwie 

nauczycielki, Pani Jolanta Pod-

górska, polonistka ucząca w na-

szym liceum oraz w Szkole Pod-

stawowej nr 3 im. Marii Konop-

nickiej w Łochowie, Pani Eweli-

na Miciukiewicz, również ze 

szkoły nr 3 i uczennica klasy 4B, 

Maria Ziółkowska. 

Scenką podsumowującą przeczy-

tane akapity był spacer Jana Bo-

hatyrowicza, w rolę którego 

wcielił się Franciszek Mikulski  

z 4A, z Justyną Orzelską, graną  

przez Katarzynę Kielan z 4B, 

przy zbiorowej mogile powstań-

ców z 1863 roku - symbolu na-

dziei na zjednoczenie oraz wol-

ność. Było to bolesne wspomnie-

nie dla Jana, ponieważ mogiła  

przypominała mu o pożegnaniu  

z ojcem, który zginął w powsta-

niu styczniowym. 

Pożegnanie między powstańcami 

a członkami ich rodzin odegrali 

Oliwia Komuda, Adam Mako-

wiecki oraz Maciej Radzimiński 

z klasy 4A, którzy przywołali to 

szczególne gorzko-słodkie uczu-

cie obecne przy każdym pożegna-

niu. 

Jednak nie tylko smutkiem żyje 

człowiek, ważne są także chwile 

szczęśliwe i spokojne. Doświad-

czenie takich momentów z życia 

Anzelma i Jana Bohatyrowiczów 

możliwe było dzięki odczytaniu 

odpowiednich fragmentów utwo-

ru przez Gawędziarzy Noemi Do-

mańską, Michała Lipińskiego 

oraz Kacpra Tryca z 4A. Ich spo-

kojne i pewne głosy oddały at-

mosferę codzienności w nadnie-

mieńskim gospodarstwie. 

Scenka między Witoldem, które-

go zagrał Wojciech Bzdak, a Be-

nedyktem, przedstawionym przez 

Wiktora Posiewkę, uczniów 

Szkoły Podstawowej nr 3 im. 

Marii Konopnickiej w Łochowie, 

również dotyczyła gospodarstwa. 

Witold dąży do pojednania skłó-

conych rodów Korczyńskich i 

Bohatyrowiczów. Jak przystało 

na prawdziwego pozytywistę - 

wierzy w naukę i technikę, a ich 

najnowsze zdobycze stara się za-

stosować  

Dialog między Witoldem (Antoni 

Borysiuk z 4B), a Anzelmem,  

w którego wcielił się Oliwier Go-

łębiewski z tej samej klasy, do-

wiódł bardzo dobrych relacji mię-

dzy dworem Korczyńskich a za-

ściankiem Bohatyrowiczów. Roz-

mawiali o książkach z dedykacja-

mi od Andrzeja Korczyńskiego 

dla Anzelma Bohatyrowicza, któ-

re były nostalgicznym wspomnie-

niem młodości i szczęśliwych 

dni. 

 

Ostatnią sceną  była odpowiedź 

Justyny, którą zagrała Katarzyna 

Kielan z 4B, na propozycję ma-

trymonialną Różyca. Swatami 

byli Kirłowa i Kirło zagrani  

przez Maję Małożewską i Łuka-

sza Chądzyńskiego z 4B, których 

w dworku przyjęła Leosia, grana 

przez Weronikę Decyk. Jak za-

pewne wiadomo, Justyna odrzu-

ciła oświadczyny, ponieważ była 

już zaręczona z Jankiem Bohaty-

rowiczem. Witold, Benedykt, 

Marta, a nawet Państwo Kirłowie 

dzielili radość z Justyną – tylko 

Emilia Korczyńska grana przez 

Aleksandrę Dobosz z 4A nie mo-

gła pogodzić się  

z decyzją Panny Orzelskiej,  

a neurotyczne zachowanie i reak-

cje żony Benedykta nadawały 

scenie charakter niemal komedio-

wy. Emilii towarzyszyła Teresa 

zagrana przez Karolinę Świętoń  

z 4A. Justyna konsekwentnie do-

konała wyboru, na który nie mo-

gła zdecydować się Marta. 

Nasze Narodowe Czytanie dobie-

gło końca. Zamknęło je ponowne 

wystąpienie uczniów klasy 4B, 

Szymona i Jakuba, którzy kuli 

kosy, co symbolizowało goto-

wość do obrony ojczyzny przez 

każde pokolenie Polaków. 

                                                   
Maria Ziółkowska, 4b  


